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Scenariusz przedstawienia przygotowanego na pożegnanie absolwentów

Scenki czytane przez narratora 3 grane są przez grupę uczniów metodą pantomimy.

W różne postacie mogą się wcielać ci sami aktorzy.

Występują:

Narrator 1

Narrator 2

Narrator 3

Motyl

Ważka

2 Jeże

Pół jeż, pół roślina

Rycerze

Dziewice

Duchy

Żuki

Herszt

Narrator 1

Dziś zaszczyt nam niemały przypadł 

szanownych gości tu powitać, 

bo trzeba pięknie, bez wykrętów 

pożegnać naszych absolwentów.

Narrator 2


Pięć lat spędziliście w tych murach, 

przeszła studniówka i matura

i żalem dzisiaj płoną lica, 

bo mija czas jak błyskawica.

Narrator 1


Czeka was w życiu pokus wiele,

więc obejrzyjcie kilka scenek,

co dać wam jeszcze dzisiaj mogą

garść dobrych rad przed dalszą drogą.

Narrator 2

A że się w szkole, chłopcy, panie,

nauka splata z wychowaniem,

wskażemy morał Wam niemgliście

w dyktandach, które pisaliście.

Narrator 1

Poucza panów scenka pierwsza:

uroda nie jest najważniejsza,

gdyż wiedzą nawet małe dzieci 

- nie wszystko złoto co się świeci.

Narrator 3 czyta, chłopiec przebrany za motyla przymilnie uśmiecha się do ważki. Ona, trzymając w ręku kieliszek do szampana, udaje, że pali papierosa, potem ostentacyjnie dmucha motylowi w nos dym, motyl pada zemdlony i zostaje wyniesiony.

Tam, na przerzuconym w poprzek 

wpółspróchniałej purchawki źdźble

wydmuchrzycy, huśtał się

żółtawoczerwony motyl, który

na próżno przesyłał namiętne

westchnienia w kierunku

siedzącej przy barze czerwono-czarnej

ważki, białogłowy w wieku 

balzakowskim o rysach wróżki

i nieżyczliwym spojrzeniu baby-jagi.

Nie znający jej na co dzień

Mężczyźni twierdzą, że jest ona

półboginią, lecz jej eks-mąż

poniewczasie orzekł,

że jest to pół anioł, pół diablę.

Narrator 2

Następna scenka, wzorem wieszcza

naukę  ważną nam obwieszcza

i radzi, grożąc karą srogą,

dochować wiary własnym żonom.

Narrator 3 czyta, dwa jeże kilkakrotnie maszerują przez scenę, co kilka zdań przerywając narratorowi skandowaniem słów: „Dwa żwawe jeże, dwa żwawe jeże.” Po słowach: „hokus-pokus”  zamierają w bezruchu, wpatrując się we wchodzącą dziewczynę grającą pół jeża, pół roślinę. Gdy ona wychodzi, wybiegają w ślad za nią, wołając szybko: „Dwa żwawe jeże, dwa żwawe jeże.”

Dwa żwawe jeże znad rzeczki chyżej

ruszyły na grzybobranie,

jeżowe żony, na pół przebudzone, 

wsunęły im drugie śniadanie.

Wicherek rześki twarzyczki im rzeźwił,

rzekotki rzewnie rzegotały,

gdy w poprzek rzeczki, na kształt wstążeczki, 

po kładce szły wpółspróchniałej.

Wtem, hokus-pokus czy abrakadabra,

czy inna dziwna przyczyna,

na wprost  purchawki znienacka wyrasta

niezwykłość, pół jeż, pół roślina.

I płatkiem wabi ich bladoróżowym,

wonią hiacyntów zachwyca,

do harców wzywa herosów nowych

jeżowa ta półdziewica.

Gdzie były jeże dziś krzewy jeżyn

przechodniu możesz oglądać,

z nich morał kły szczerzy do wszystkich jeży,

by obcych kwiatków nie wąchać!

Narrator 1

Scenka następna o rycerzach

w stronę morału prosto zmierza,

by się konflikty skończyć dało

Amora, a nie Marsa strzałą.

Pojawia się czterech chłopców, którzy rytmicznie recytują tekst.

Rycerze

Dokąd rycerze zdążają? Do grodu Mścisława hardego

w kraju, gdzie wilków watahy w chaszczach półdzikich czyhają,

z cichym chichotem chochliki chyżo spod konia czmychają,

pohukiwania puchaczy cherlaka przerażą każdego.

Chwieją się, chylą chorągwie i herby, w słońcu błyskają 

hartowne ostrza halabard z żelaza ukute twardego.

Wchodzą dwie dziewczyny w welonach, recytując tekst przesadnie piskliwymi głosami.

Dziewice

Wtem spostrzegł Wisław na wieży welon różowo-biały,

spod niego żwawo patrzy twarzyczka półcherubina,

oczy żądliwe wrażeń, usteczka niby malina

serce mężczyzny urzekły i zmysły jego zawrzały.

Tak zakończyła wojnę jedna hoża dziewczyna,

Gdyż Słowianina przeszyły Kupida ostre strzały.

Dwaj chłopcy biorą dziewczęta na ręce i wynoszą je ze sceny. Jeden z pozostałych chłopców rozgląda się zdezorientowany, po czym bierze na ręce pozostałego rycerza i również wybiega.

Narrator 2


Teraz nadzieję wyrażamy,

że  wszystkich tutaj przekonamy,

by w słońce czy też w czas ponury

żwawo się brali do lektury.

Narrator 3 czyta, na scenie pojawia się kilka duchów, przeciągle zawodzą- kilku chłopców i kilka dziewcząt.

Czemuż zawodzą znów żałosne tony,

harmider poraża miasto,

kiedy zegara z wieży żwawe dzwony

godzinę głoszą dwunastą?

Prószy się próchno, echo echo goni,

trwożliwie drżą fundamenty,

rzesze widziadeł jak watahy koni,

trzęsą zamczyskiem zaklętym.

Jaka przyczyna budzi tych chojraków?

· pyta przechodzień niektóry.

To pokutują dusze gnuśnych żaków, 

co nie czytali lektury.

Ważny z historii tej morał wynika,

pomnij, co belfer rzekł stary:

Duchy chłopcy

„Kiedy rzetelnie lektury swe czytasz”

Duchy dziewczęta

„nie musisz lękać się kary.”

Narrator 1

Lecz nawet kiedy jesteś młody,

bywają w życiu niepogody,

że  nawet w smutku tkwi nauka,

uczy nas los małego żuka.

Narrator 3 czyta, uczniowie stoją w kółku, trzymając się za ręce i chwianiem się naśladując drzewa. W środku znajduje się dziewczyna przebrana za promyk słońca. Przy słowach: „I mały hultaj..” powoli wchodzi żuk, udając, że coś pcha. Później bierze „promyk” na ręce i wychodzi.

Znienacka, z nagła wstrząsnął bór

huk burz niehamowany

i runął z chrzęstem dębów mur, 

co zdał się niezachwiany.

Wtem, z lekka, z głębi jednej z chmur

nieśmiały promyk strzelił,

zrazu niepewnie, pół na pół,

wachlarze drzew weselił.

I zajrzał promyk w oczu głąb

strwożonych niezabudek

bo one każdą z cudzych mąk

zapominają z trudem.

Gdy wtem, naprzeciw górki mchu,

z wydmuchrzyc gęstej kępki,

żwawo wyskoczył chwacki żuk,

rzetelny, chybki, skrzętny.

I mały hultaj, wszystkim wbrew,

na przełaj przez kałuże

na wprost przed siebie hardo pchnie

coś, co jest bardzo duże.

Chrząszczyku, żuczku żwawy ty

lub boża krówko mała,

każ niezabudkom w słońcu lśnić,

choć cisza krótkotrwała.

Narrator 2

Cechą jest naszej współczesności

pragnienie sławy i wielkości,

by w tym rozsądku  nie zatracić ,

niech puenta bajki was wzbogaci.

Narrator 3

Gdzie heliotropów durzy woń

i bujnokłose pszenne łany,

na wprost rzeczułki chmielu błoń,

gdzie żył ród chrząszczy niezrównany.

Wchodzi odział żuków z halabardami.

Narrator3

I herszt kohorty żuków rzekł,

chyłkiem zerkając na watahę:

Herszt

„Niech wie szczeżuja czy też człek,

że żuk nie cherlak, lecz bohater.

Nie chmyz to, chuchrak, ale chwat,

co prapraprzodków cnót wciąż strzeże,

by się przekonał o tym świat,

zbudujmy hiperwielką wieżę.”

Narrator3 czyta, żuki ustawiają się w rzędzie i podają sobie z rąk do rąk tekturowe pudełka, ostatni żuk buduje wieżę. Pod koniec wieża się wali.

Jeszcze przed brzaskiem, w pośrodku śniadania

ruszyli do trudu bez prób i wahania,

a każdy muskuły rzetelnie natęża,

by wkrótce zasłużyć na herb supermęża.

Rzekł patrząc na to mądry mąż:

„Już czas wyciągnąć stąd nauki:

kiedy rozsądek straci chrząszcz,

czy tu wciąż będą ważne żuki?”.

Narrator 1

A gdy w życiowej się wędrówce

zapędzisz nagle na manowce,

zobaczysz, że ci będzie raźniej, 

kiedy pomarzysz o przyjaźni

i wspomnisz przy szklaneczce kawy

o swym koledze ze szkolnej ławy.

Narrator 3

Czyż nie chcesz wędrówki rozpocząć bezmiernej,

gdy szyby w rzęsistym dżdżu drzemią wpółsennie

i maże się marzeń horyzont w oddali,

do wnętrza mitycznej zamierzchłej arkadii,

co z głębi twych życzeń rzuconych zbyt wcześnie,

choć z rzadka, znienacka poraża cię we śnie ?

Powoli na scenę wchodzą wszyscy aktorzy.

Społeczność tam tworzą przeróżne istoty

w zażyłej przyjaźni, bez żadnej ochoty, 

by w manii wielkości narzucić ci wolę,

czyś hobbit z Tolkiena, karzełek czy człowiek.

Narrator 2


Lecz oto już panowie, panie,

nadchodzi czas na pożegnanie.

Narrator 1

Życząc Wam w sposób prosty, szczery

szczęścia, spełnienia i kariery

nadzieje wspólną wyrażamy,

że nieraz jeszcze się spotkamy,

by w różnych życia swego chwilach

młodzieńcze lata powspominać.
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